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DO WIELKIEGO SEZONU

Powyżej: fragment z meczu Hungaria—team
polski w Warszawie, pod bramką Węgrów.

1^'anikularny okres w piłkarstwie, doznał 
wyjątkowego ożywienia w ubiegłym tygo­
dniu. Mimo skwaru i opustoszenia miast, 
znalazły się na boiskach tysiące widzów, 
pozbawionych od kilku tygodni widoku pił­
karzy. Okazuje się jeszcze raz, że nawet w 
najgorszym czasie posiada impreza piłkar­
ska widoki powodzenia, jeżeli obiecuje wi­
downi odrobinę choćby emocji.

Dostarczyły ich też
cztery spotkania

o niemałym ciężarze gatunkowym, różnego 
izresztą pochodzenia. Sławna „Hungaria", 
•kiwany M. T. K., wieloletni mistrz Węgier, 
w swoim czaisie najlepsza i najładniej gra­
jąca drużyna kontynentu, była dwukrotnie 
przeciwnikiem teamów polskich.

Były to więc spotkania o charakterze dy­
daktycznym, w których nie wynik był głów­
nym celem, aczkolwiek i on odgrywał 
w nich pewmą rolę. Inaczej zupełnie miała 
się rzecz w niedzielę na boiskach Warsza­
wy i Lwowa, gdzie rozstrzygały się losy pu- 
haru P. Prezydenta. Lwów i Łódź onaz 
Warszawa, z Kmaklowem myślały tu więc nie 
o uczeniu się czy zapoznawaniu z nowo­
ściami w grze piłkarskiej, ale toczyły wal­
kę o zaszczyt) uczestniczenia we finale, któ-
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ry w myśl tradycji odbywa się każdego ro­
ku w dniu Święta Niepodległości.

W sunnie jednakże wszystkie spotkania 
tygodnia służyły dalszemu, bardzo ważne­
mu zagadnieniu przygotowania dwu repre­
zentacji piłkarskich Polski

do ciężkich spotkań,
oczekujących nas w jesieni. Niemcy, .ługo 
sławja, Łoitwia, Norwegja i Irlandja są do­
statecznie znanymi przeciwnikami, by mieć 
jakiekolwiek złudzenia co do ich siły. Gdy 
zaś uwzględni się nadto, że przyjdą dni, 
w których zmuszeni będziemy występować 
równocześnie na dwióch frontach, łatwo 
zrozumie się wyjątkową aktywność na­
szych piłkarzy w tak niezwykłym czasie 
przerwy letniej.

Dwa spotkania z Węgrami
miały też dwa bardzo różne oblicza. Nie 
tylko zresztą dlatego, że w obu występo­
wały dwie różne zasadnicze drużyny pol­
skie, lecz także odmiennym rodzajem wy­
stąpienia zawodowców węgierskich, fio do 
którego trudno nie mieć do nich poważne­
go żulu i zastrzeżeń na przyszłość.

W pierwszym dniu — we środę — na 
stadjoHiuie warszawskim zwyciężyła „Hun- 
garia“ lekko 3:1 team polski,, nieznacznie 
tylko osłabiony na dwu pozycjach. O ile 
chodzi o gości, to przyznać im trzeba, że 
dali istotnie pokaz gry zespołowej, opartej 
na idealnem wprost rozumieniu się. Dru-

Na prawo: powitanie przed meczem Kra­
ków—Warszawa w Warszawie. Od lewej: 
Wilczkiewicz, Sędzia p. Gruszka i Szcze­

paniak. 

żyna ich tworzyła świetną całość, bez sza­
blonu natomiast z niesłychaaiem bogactwem 
warjanitów gry taktycznej, możliwej tylko 
przy ich Wysokiem wyszkoleniu technicz­
ne®.

Niestety gra naszej drużyny 
nie mogła w żadnym wypadku 

zadowolić.
Uznając w zupełności wysoką klasę Wę­
grów, należy stwierdzić, że tę łatwość pro­
wadzenia gry ułatwiali im nasi zawodnicy, 
dalecy w tym dniu od swych możliwości 
i umiejętności. Poprostu stawiali omi Wę­
grom zbyt maty opór, by ci nie mogli 
przejść do gry pokazowej, swobodnej, 
rzadko zagrożonej przez naszych zawodni­
ków.

Nie ulega wątpliwości, że wiele na tern 
zaważyła przerwa letnia, kilkutygodniowa 
bezczynność, a knotki poprzedzający tre­
ning nie zdążył uzupełnić skutków prze­
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tgtipr yp kole: z meczu 
Hungarią — team 
polski w Łodzi. — 
Szabo interwenjuje. 

Poniżej: walka o 
piłkę na meczu 
Hungaria — team 

polski w Łodzi.
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Fragment z meczu Hungaria—-team Polski tu Warszawie. Hrainkarz Szabo łapie piłkę.
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rwy treningu. Były też i inne przyczyny, a 
wskazywały na nic dane z drugiego spo­
tkania.

W Łodzi bowiem, gdzie przeciwnikiem 
Węgrów był drugi team, bratki kondycyjne 
były znacznie, mniejsze. Natomiast nie zby­
wało zawodnikom naszym na ambicji, woli 
walki. I tu dopatrywać należy się podsta­
wowej różnicy między dwoma naszemi 
teamami. Skutki tego były zersztą dwoja­
kie. Raz bowiem, że młodsi reprezentanci 
potrafili zmusić przeciwnika do pełnego 
wysiłku, a mimo to pokonali go. Drugie, 
że ten przeciwnik okazał

wybitny brak lojalności 
i dżentelmeństwa w chwili porażki.

To, co oglądano na boiska łódzkieim, dys­
kwalifikowało Węgrów gruntownie. Poraż­
ka 0:1 do tego stopnia zapomnienia przy- 
prowiadżiła ich, że sędzia widział się zmu­
szonym usunąć dwóch zawodników wę­
gierskich. Prowokacje wymagały od za­
wodników polskich wielkiego opanowania. 
Niestety w jedynm wypadku zawodnik pol­
ski zapomniał się i w rezultacie znalazł 
się poza boiskiem.

Do obu tych spotkań powołano bramka­
rzy: Madejski, Mrugała — obrońców:
Szczepaniak, Martyna, Gałecki, Dusiik, Mi­
chalski — pomocników: Góra, Nyc, Dytko, 
Sumara, Piec II, Sobkowiaik, Bętkowski —-
napastniczy: Piec I, Piątek, Peterek, Wili- 
mowśki, Wodarz, Baran, Habowsiki, Wo- 
StaJ, Cebula, Łyko, God, Szerfke. Jest to 
więc z nieliicznemi wyjątkami zbiór naj­
wartościowszego w obecnej chwili materja- 
łu zawodniczego, przyczem ośrodkiem jest 
zespół drużyny reprezentacyjnej, która ma 
poiza sobą wiele sukcesów.

.Klasyfikacja' kandydatów na podstawie 
rozegranych spotkań wykazała, że trudno­
ści zestawienia drużyn reprezentacyjnych

nie zmniejszą się w najbliższym 
czasie.

O ile chodzi o starsze „roczniki", tam się 
copraiwda wiele nie zmieniło, można więc 
mieć nadzieję, że na najbliższy czas speł­
nią swe zadanie. Niemniej jednak nadal 
istnieje kwest ja dwóch najważniejszych po- 
zycyj w drużynie, środkowych ataku i po­
mocy.

Szczególnie poważną jest kwestja napast­
nika, bo niestety nie widać tu .nic takiego, 
co uprawniałoby do nadziei na przyzsłość.

Wśród młodzieży talentu 
nie widać,

w żadnym typie, kombinacyjnym czy prze­
bojowym. Starsi Szerfke, Petarek czy We­
sta! raczej opadli. Każdy z nich coprawda 
posiada pewne dane, czemś tam zadowoli, 
jednakże dopiero zlanie wszystkich trzech
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dałoby może zawodnika, jakiego bezwzględ­
nie drużynie naszej potrzeba. Nie myślimy 
odiraizu o Piollii, .ale środkowy o typie Na­
wrota z młodych lat, miałby obecnie bar­
dzo. wdzięczne zadanie. Niestety!

Aktualna ciągle lecz w mniejszym stopniu 
jest pozycja środkowego pomocy. Nyc 
i Piec II są niewątpliwie podobnemi typa­
mi fizycznemi. Piec nie ustępował swemu 
reprezentacyjenmiu koledze w zakresie de­
fensywy a w łączjniości z atakiem ma pew­
ną choć nieznaczną przewagę. Kwestja 
pierwszeństwa jest kwest ją dnia. W sumie 
ambitni, pracowici zawodnicy, baz orlich 
wzlotów i myśli, będą pożyteczni niewąt­
pliwie ale zdaje się długo nic więcej. Tym- 
cz.as dziiś pozycja ta wymaga prócz kolo­
salnego wysiłku fizycznego, zdolności ana­
lizowania gry, przystosowania się do niej. 
W tern tkwi najtrudniejszy problem wyma­
gań.

Praca Madejskiego i Mrugały 
zadowoliła.

Pierwszy posiadł już dość rutyny, by spo­
kojnie pełnić swe trudne zadanie, a jednak 
przecież trafiają mu się chwile nerwowe­
go zaskoczenia — jak było przy drugiej 
bramce Węgrów. Doskonale przedstawiał 
się Mrugała, młody i ambitny bramkarz 
AKS-u, zdecydowanie odważny w wyjściu 
z bramki. Piątkowy egzamin zapowiada 
wcale dobrze karjelrę reprezentacyjną.

Reaktywowanie pary Szczepaniak—Mar 
lyna

nie przywróciło dni chwały.
Ambicja Martyny była godną pochwały, 
zdziałała też swoje. Trudno, jednak przy­
puszczać, by pnzy wzmożonej ilości lal 
i wadze, odzyskał potrzebną zwrolność 
i szybkość.

Gra Szczepaniaka tylko zdradzała walo­
ry, nie pozbyła się skutków wakacji. To 
leż na niiego można liczyć jeszcze, podo­
bnie jak i: na Gałeckiego, najlepszego obroń­
cę polskiego w obu grach. Radosnym obja­
wem były występy młodszych Dusika i Mi­
chalskiego. DusŁk, gracz poznańskiej Legji, 
nie posiada jeszcze — co jest zrozumia­
łe — rutyny międzynarodowej, a przecież 
umiał przcciiwsitaiwić się doskonałym na­
pastnikom węgierskim. Długi wykop po­
trzebuje więcej umiarii, a wtedy stanie się 
w pełnii wartościowym obrońcą. Michalski, 
znany z lat poprzednich, ciągle stanowi do­
brego, pożytecznego obrońcę, ńielękającegt> 
się żadnego przeciwniika.

Pewien d.orolrek zaczyna się też wyłaniać 
w szeregach pomacników bocznych.

W ślad Góry i Dybki idą młodzi Sumara 
(Pogoń), Sobikowiak (Warta) i Bętkowski. 
Pierwsze miejsce przyznać należałoby po 
piątku Lwuwiadiinowi, który tak na lewej, 
jak i prawej stronie dobrze do gry przysto­
sował się, myśli przy każdej akcji. Lekka 
waga Sabkowiaka powoduje, że uzupehria 
ją zwrolnością. Typ przypominający My-
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siaka, zapowiada się dolirze. Gra Bętkow­
skiego jest więcej surowa, bardziej pry- 
mityiwinu, ale również pożyteczna. Oszlifo­
wanie uimiejętmiości technicznych wzmoże 
znacznie jakość gry.

Mniej niż się spodziewano, dali napast­
nicy. Klasa lewej strony ataku Wodarz;— 
Wilimowski, wyszła na jaw dopiero w Ło­
dzi. Podczas, gdy w Warszawie obaj mało 
byli widoczni, w Łodzi

doprowadzali do rozpaczy 
Węgrów.

Gdyby jeszcze Wiilliimowski chciał lepiej 
strzelać, bylibyśmy spokojni. Na prawej 
stronie Piec 1 niiał konkurenta w Baranie, 
potem w Habowskim. Próba z Baranem 
wykazała, że talent tego zawodnika potrze­
buje znacznego obrobienia, niemniej jednak 
fokuje nadzieje z zastrzeżeniem solidności, 
traktowania sprawy.

Porównanie Piec I — Habowski ciągle 
daje pewną przewagę Piecowi nad młod­
szym Habowskim, mniej opanowanym 
nerwowo.. W każdym razie ta pozycja po­
siada rezerwy. Piątek we formie nie jest, 
to nie ulega wątpliwości, ale też kandydaci 
na. to stanowisko także się nie pojawili. -- 
Godo>wi wyraźnie służba wojskowa nie 

służy, a Cebula nie miał sposobności wy­
jawienia swych zalet na tej pozycji, do­
znawszy kontuzji.

Reasumując efekt prób.J doświadczeń 
należy stwierdzać, że po. uzupełnieniu kon­
dycji wartość naszego zespołu reprezen­
tacyjnego

odzyska swą pełnię.
Fakt dodatniego egzaminu kilku młodych 
zawodników w formacjach tyłowych radu­
je, tak, jaik równocześnie nie zadowala ni­
kły efekt gry młodych napastników.

Doskonaleni uzupełnieniem przeglądu sil 
były

spotkania międzyokręgowc.
W Wairszaiwie przedstawił Kraków swą 
szkołę płaskiej, kombinacyjnej gry. Szko­
da, że w niej zapominano o wyzyskaniu 
skrzydeł, głównie Skalskiego, który w kilku 
momentach zdradzał swe wielkie możliwo­
ści. Dobrą grą w tyłach zwrócili, na siebie 
uwagę Radwański, Piątek i Wiilczkiewicz. 
W przeciwstawieniu do Krakowa Warszawa 
wypadła blado. Forma Straucha, Szczepa­
niaka nie rokowała sukcesów. Jedynie Pi­
tych miał dobre chwile — aczkolwiek grał 
na prawem a nie lewem skrzydle, a Kochan 
w pomocy.

We Lwowie z dobrej strony przypomniał 
się Jeżewski, zwiększając ilość kandyda­
tów na obrońców reprezentacyjnych. Na­
tomiast kwalifikacje strzeleckie Żurkow- 
skiego nie potwierdziły się. Niespodzianką 
była słabsza gra Wasiewicza.

Rewja i wielkich spotkań była wstępem 
do hątalji jesiennej. Za kilkanaście dni 
Liga, a za kilka tygodni reprezentacja Pol­
ski dostarczą emicyj wielkich spotkań.

J. K.
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i j Budge

nietylko wygrał puhar Davisa dla Ameryki,

Powyżej i na lewo: dwa piękne zdjęcia Donalda 
Budge’a w akcji.

dokonał nadzwyczajności, 
spotkanie w momencie, w którym wydawało

k %

Parę lat temu jeszcze nikt o nim nie słyszał. 
Zapewne, że gdzieś tam w Ameryce znano nazwi­
sko Donalda Budge‘a, ale Europa nie wiedziała 
o nim nic. Dzisiaj Donald Budge jest nietylko ra­
kietą nr. 1 Sutiata, ale także jest uważany za naj­
lepszego tenisistę Świata wszystkich czasów.

Moźnaby dyskutować nad tem, czy wogóle te­
go rodzaju nazwę można komukolwiek w świecie 
nadawać. Brak jest przecież istotnego porówna- 
między dzisiejszym mistrzem Budge‘m, a mistrza­
mi tego rodzaju co Tilden, Cochet, Doherty itd. 
Niemniej jednak Donald Budge uważany jest za 
tenisistę, któryby pokonał wszystkich dotychcza­
sowych asów rakiety w ich najlepszej formie.

Niewątpliwie jest dużo racji w tem określeniu 
„nadklasy" Amerykanina. Ten młody, wysoki, 
o płomiennych włosach i bladych oczach chło­
pak najbliższy jest doskonałości w tenisie. Za 
kilka lat będzie się biadało nad brakiem nowych 
talentów w tenisie i będzie się z łezką w oku 
wspominać te czasy, kiedy to walczył „wielki" 
Budge, będzie się wspominać te „dawne, dobre 
czasy". I kto wie, czy biadania te nie będą słu-

wygrywając
się ono w 100 procentach przegrane. I dlatego właśnie Budge 
jest czemś więcej, niż maszyną tenisową, jest 'mistrzem nad 
mistrzami, o czem decyduje to serce do walki i zaciętość.

W r. 1936 Budge doszedł w Wimbledonie do półfinału, 
w którym został w czterech setach pokonany przez Perrye- 
go. Potem na mistrzostwach Ameryki został pokonany 
przez tegoż Perryego w pięciu setach, ale później nie prze­
grał już ani jednego ważngo spotkania. Zrewanżował się 
Perryemu. zanim ten przeszedł na zawodowstwo, a potem 
kroczył od sukcesu do sukcesu w sposób jakiego nie zna 
historja tenisu.

szniejsze, niż były wtedy, kiedy wspominano czasy świetno­
ści Tildena, trzech muszkieterów francuskich itd.

Bracia Doherty położyli podwaliny pod sławę nowocze­
snego tenisa, trójka „muszkieterów" francuskich stanowiła 
szczytowy okres tenisa, w którym równocześnie pojawiło się 
tyle talentów o światowej klasie, ale Budge jest w sporcie 
zjawiskiem, które zdarza się raz na długi okres czasu. 
Wprawdzie sportowcom nie stawia się pomników dopóki 
czynnie uprawiają swój sport, ale Budge jest tak znakomi- 
tem połączeniem stylu, precyzji, szybkości i siły, że już dzi­
siaj można się odważyć w przyznaniu mu

zupełnie wyjątkowego miejsca.
Jeśliby się wzięło precyzję Lacoste‘a, szybkość Perry‘ego, 

siłę Vines‘a, a zaciętość Borotry, żelazne nerwy Allisona to 
otrzymałoby się „maszynę" tenisową Donalda Budge. Jeśli­
by ktoś chciał przewyższyć tego fenomena to musiałby do 
jego walorów dorzucić jeszcze zdolność do szybkiej zmiany 
gry, jaką dysponował Crowford, genjusz tenisowy Tildena, 
albo szybki refleks Cocheta. Tak, jak jest dzisiaj — Budge 
jest jednak niedoścignionym tenisistą i wątpić należy, czy 
szybko pojawi się ktoś, kto go przewyższy.

A przytem Budge jest czemS więcej, niż precyzyjną, dosko­
nałą maszyną tenisową. Jeśliby porównać go do „skrzynki 
biegów" w samochodzie, to Budge po włączeniu trzeciego 
biegu staje się

mistrzem nie do pokonania.
W pamiętnym meczu puharowym z von Crammem dowiódł 
Budge, że posiada on niebywałe serce do walki i że pod 
tym względem jest niedoścignionym. Trafił się wówczas mo­
ment, że jego rola, jako maszyny do odbijania piłek była 
skończona. Trzeba było przejść samego siebie i dokonać 
rzeczy wprost niemożliwej. W ostatnim secie von Cramm 
prowadził 4:1 i zdawało się, że Budge zostanie pokonany. 
Mimo to jednak Budge opanował teren i wygrał to spotka­
nie, dokonując czynu, który można porównać tylko ze zwy­
cięstwem Cocheta nad Tildenem w r. 1927.

Dokonanie tej nadzwyczajności świadczy właśnie o „nad- 
klasie" Budge‘a. Dopóki bowiem Budge góruje nad przeciw­
nikami dzięki swym warunkom fizycznym i doskonałej te­
chnice — wszystko znajduje się jeszcze w ramach codzien­
nych możliwości. W owym jednak dniu na kortach Wimble- 
donu Budge 
ale także

Nie należy wnioskować o jego formie 
z nielicznych porażek, jakie ponosił w 
grach pokazowych, zwłaszcza na wiosnę 
bież, roku, kiedy daw'ała mu się we znaki 
kontuzja, gdyż zawsze w tych momentach, 
kiedy sytuacja wymagała od niego wytęże­
nia wszystkich sił — Budge włączał „trzeci 
bieg" i wtedy

nikt mu nie mógł dorównać.
Jak nikt inny Budge posiada talent oce­

niania tego, ęo jest ważne, a co nie, umie 
oszczędzać swych sił i unikać przetreno­
wania.

Przy tem wszystkiem zwraca powszech­
ną uwagę

skromność mistrza świata.
Młodzi ludzie, których nazwiska krążą 
dookoła świata i którzy są świadomi zna­
czenia swoich wyników sportowych, czę­
sto skłonni są do przeceniania swej roli, 
jaką im los w życiu wyznaczył. Od tej 
wady Budge jest zupełnie wolny.

Jak wielu jego rodaków — jest on bar­
dzo przystępny w obcowaniu i całkowicie 
pozbawiony próżnoSci. Zdaje sobie on 
sprawę z tego, że jest wyjątkowym talen­
tem sportowym, ale nie daje tego poznać 
po sobie, pozostając naturalnym i swobod­
nym. Ten jego brak próżności, naturalny 
takt i przyjazny ton robią zeń nie tylko 
najlepszego, ale także najsympatyczniejsze­
go tenisistę świata.

Jego trochę niecodzienny wygląd ze­
wnętrzny jest łagodzony przez wdzięk jego 
skromnego, pełnego taktu zachowania się 
dobrze wychowanego człowieka, który do­
stał się do „wielkiego" świata nie ponosząc 
przez to moralnej szkody. Pochodzi on 
z bardzo skromnej rodziny i nie wstydzi 
się tego, ale jego wychowanie, jego, jak 
to Niemcy określają „pokój dziecinny", są 
dużo lepsze od niejednego młodego czło­
wieka z t zw. dobrej rodziny.

Gdy Donald Budge staje na korcie teni­
sowym — staje się wielkim mistrzem. Poza 
kortem jest zwyczajnym, młodym człowie­
kiem, pełnym skromności i opanowania. 
Gdyby nie był mistrzem tenisa — pozostał­
by w każdym razie tem czem jest — mło­
dym, sympatycznym chłopcem o otwarłem 
spojrzeniu, ujmującym w obyciu. A to 
jest już coś więcej, niż zwykle mówi się 
o „asach" sportowych. Jednem słowem 
jest on

wyjątkowem zjawiskiem w sporcie
i to nie tylko ze względu na swoje nadzwy­
czajne możliwoSci, ale przedewszystkiem 
ż uwagi na umiejętnoSć pogodzenia pozy­
cji gwiazdy sportowej ze stanowiskiem 
człowieka, który wie, że sława w sporcie 
przemija bardzo szybko i że o słynnym 
dzisiaj sportowcu za lat parę nie będzie 
się wogóle wspominało.

Mając takiego asa w swoich szeregach 
Ameryka może być spokojna o losy puha- 
ru Davisa, który pozostanie w rękach Sta­
nów Zjednoczonych, dopóki Donald Budge 
gra.

B.

Donald Budge w karykaturze.



Gracze Arsenału na „inspekcji1 
boiska.
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Trener Arsenału Allison udziela 
pierwszych wskazówek graczom.

| awody lekko-atletyczne, orga- 
| nizowane na stadjonie Wbite 
| City, zgromadziły 80.000 w<- 
| dzów. Stanowią one oficjalne 
? zakończenie cyklu wielkich 

zawodów międzynarodowych, 
gdyż Anglicy mimo „demarches" Między­
narodowej i Francuskiej Federacji Lek­
koatletycznej nie wySlą swych zawodni­
ków do Paryża. Teraz będziemy już tyl­
ko świadkami mniej ważnych zawodów 
i całe zainteresowanie skupi się na piłce 
nożnej.

Już od kilkunastu dni na boiskach pił­
karskich zapanowało

ogromne ożywienie.
Gracze poobwijani w grube swetry trenu­
ją na piekielnym upale, starając się w ten 
sposób stracić parę kilogramów tłuszczu, 
który nabyli w czasie trzymiesięcznej prze­
rwy wakacyjnej. Mecze nie są jeszcze roz­
grywane, a te, o których się słyszy, mają 
charakter treningowy. W miejscie zawo­
dowców popisują się na boiskach kluby 
dźokeji, bokserów, artystów itd. Zwyczaj 
ten starano się w swoim czasie przeszcze­
pić w licznych krajach kontynentalnych, 
między innymi i w Polsce, gdzie grano 
kilkakrotnie spotkanie prasa—artyści.

W Londynie tego rodzaju mecze trakto­
wane są

przedewszystkiem humorystycznie.
Naprzykład organizuje się spotkanie dżo- 
keji z bokserami Pidrwsi nie przekraczają 
50 kilogramów drudzy nie ważą mnie, niż 
85 kg. Dysproporcja jest olbrzymia i moż­
na sobie z łatwością zdać sprawę z ko­
micznych sytuacyj, w jakie podobny mecz 
obfituje. Na dobitek dżokeje wjeżdżają na 
boisko tradycyjnie na ostach.

Równie wesołe są mecze artystów. — 
W wypadku, gdy jakiś gracz zawodzi, w 
loży honorowej rozlega się gwizd i na 
taczkach wjeżdża na boisko nou/y pił­
karz. „Patałach" musi jak najszybciej 
uciec, gdyż wrzuca się go do stawu, a je­
śli niema go w pobliżu wówczas staw za­
stępuje b.eczka z wodą. Rzecz oczywista, 
iż w loży honorowej gwiżdże się jak naj­
częściej.

Komizm sytuacji jest przytem tern więk­
szy, iż niewiadomo, który z graczy został 
ogłoszony za „patałacha" i (dlaltego t]eź 
wszyscy, znajdujący się na boisku, są go­
towi do ucieczki lub też do łapania wino­
wajcy. Podobne mecze rozgrywane na ce­
le filantropijne, zaszczycają obecnością 
członkowie rządu angielskiego i bardzo 
często inaugurują je potęźnem kopnięciem 
piłki.

♦ * *
Najwiękzem wydarzeniem piłkarskiem 

ostatnich dni była propozycja Arsenału, 
pod adresem menagera Wolverhamptonu 
majora Buckleya, któremu zaproponowa­
no za słynnego napastnika, z pochodzenia 
Walijczyka, Bryn Jonesa

15.000 funtów szterlingów.
Jest to najwyższa cena, jaką kiedykolwiek 
chciano zapłacić za gracza. Piszemy chcia­
no, gdyż Wolverhampton na sprzedaż tego 
gracza jeszcze nie wyraził zgody i wątpli- 
wem jest dzy wyrazi ją kiedykolwiek. 
15.000 funtów szterlingów przedstawia na 
nasze pieniądze około 400.000 złotych. Jest 
to rekord tak zwanego „transferu", gdyż 
nigdy jeszcze za piłkarza nie chciano tyle 
zapłacić.

Bryn Jones jest dlatego tak pożądanym 
kąskiem, ponieważ z niebywałą łatwością . angielska porównała ją do najlepszych 
może on grać na wszystkich pozycjach.
Wolverhampton próbował go już nietylko 
w trójce środkowej, lecz i na skrzydłach. 
Jones wszędzie okazał się bezkonkuren­
cyjnym.

W związku z powyższą propozycją Arse-

nalu, prasa angielska dyskutuje, do jakich 
sum mogą dojść „transfery" płacone za 
graczy. Major Buckley, kierownik Wol,- 
verhamptonu odpowiedział na to, iż z każ­
dym rokiem powiększa się w Anglji zain­
teresowanie piłką nożną i rosną ciągle 
dochody klubów. To każę przypuszczać, 
iż chwila, kiedy płacić się będzie za gra­
cza 25.000 funtów (z górą 650.000 złotych) 
jest już bliską.

Arsenał w sezonie ubiegłym zainkasował 
olbrzymie sumy pieniędzy nietytylko z 
wstępów na swe mecze, lecz również i ze 
sprzedaży grodzy. To pozwoliło mu stwo­
rzyć specjalny fundusz, dochodzący do 
20.000 funtów, na zakup nowych graczy. 
W roku bieżącym popularna ta drużyna 
londyńska pragnie sięgnąć po mistrzostwo 
lub też puhar. Niepowodzenie z roku u- 
biegłego wywołało liczne krytyki „kibi­
ców", a każdy klub angielski musi się z 
nimi liczyć.

Manaźer Arsenału Allison nie zasypia 
też gruszek w popiele i jeździ po Szkocji 
i Walji, szukając nowych talentów. Dodaj­
my tu, iż Allison w ciągu długich lat był 
dziennikarzem i reprezentował w Paryżu 
słynny koncern amerykańskich Hearsta. 
Po śmierci Chapmana, poprzedniego mana- 
żera Arsenału, zgłosił ofertę na jego miej­
sce i potrafił ją tak zręcznie zredagować 
iż rada administracyjna Spółki Akcyjnej 
Arsenał, do której -klub ten należy, powie­
rzyła mu losy swego klubu.* ♦ *

Zazwyczaj o tej porze prowadzoną jest 
żywa dyskusja na temat zaproszenia do 
Londynu jednej z kontynentalnych repre- 
zentacyj państwowych. W roku bieżącym 
na zaproszenie to licjzyli głównie Belgowie, 
którym udało się pokonać Anglików 
1936 r. w Brukseli w stosunku 3:1.

Tym razem jednak Anglicy odbiegli 
tradycyjnego wysyłania zaproszenia 
państwa, które ich pokonało i

zaprosili do siebie Norwegów.
Dlaczego Norwegów, a nie kogo innego?
Drużyna angielska odbyła przed rokiem 

tournee po krajach skandynawskich i by­
ła tam zaskoczona grą norweską. Prasa 

od 
do

wzorów angielskich i trener Arsenału Alli- 
son oświadczył nawet, że gdyby mu po­
zwolono, wówczas ściągnąłby do siebie 
obrońcę reprezentacji Norwegji.

W roku bieżącym Norwegowie o mały 
włos nie wyeliminowali w czasie ‘mi-

*
v i 
W5

Min. lord Tweedmouth rozpoczyna 
mecz między bokserami a jokejami. 
Zwraca uwagę fakt, że minister 
kopie piłkę prawidłowo, jak stary 

piłkai z.

strzostw świata Włochów. A więc jeszcze 
jeden tytuł do otrzymania zaproszenia do 
Londynu.

Belgowie, jak i zresztą Holendrzy, któ­
rym rewanż również się należy, niemile 
komentują pominięcie ich. Niemniej jed­
nak z ręką na sercu muszą oni przyznać, 
iż gra ich w żadnym wypadku nie daje 
im prawa wyjazdu do Londynu, gdzie mo­
gliby zostać pokonani w kompromitują­
cym stosunku i poderwać prestiż konty­
nentalnego piłkarstwa.

Doprowadzono wkońeu do meczu Kon­
tynent—Anglja. Data tego spotkania zo­
stała już wyznaczona

na ostatni tydzień października 
(prawdopodobnie 26. 10.).

Jesteśmy jeszcze daleko od ustawienia 
składu reprezentacji kontynentu, niemniej 
jednak, jeśli chodzi o polskich piłkarzy — 
to brany jest z nich pod uwagę

tylko Wilimowski.
Konkurentem naszego gracza jest Włoch 
Ferrari. Ten ostatni posiada rzecz oczywi­
sta większą protekcję w zarządzie FIFY 
od Wilimowskiego, niemniej jednak Polak 
młodszym jest od swego konkurenta o 11 
lat i to może zaważyć na szali.

Jack Taylor.
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Kudlińska (Unja Poznań) u> skoku z une:g.

mistrz 
Ognisko

miody zawodnik Polonji warszaw­
skiej

Kamiński (Toruń) skocze

Jędrysik (T. P. Giszowiec) zdobył mistrzo­
stwo Polski w wyścigu pływackim 5 km.

\^ielką sensacją tegorocznych mi­
strzostw Polski w pływaniu, odby­
tych w Bielsku, było zdobycie przez 
Jędrysika czterech tytułów mistrzow­
skich, a mianowicie: w biegach na 
100. 200, 400 i 1500 m.

W ubiegłą niedziele, w Bydgoszczy 
zdobył Jędrysik piąte mistrzostwo, 
zwyciężając tym razem na dystansie 
5 km., przyczem rozprawił sie z do­
tychczasowym rekordem Polski o bli­
sko 3 minuty.

W wyścigu o tytuł długodystanso­
wego mistrza Polski w pływaniu 
wzięło udział 9 zawodników z War­
szawy, Wilna i Bydgoszczy oraz je­
dna jedyna zawodniczka Szumiłow­
ska z Sokola bydgoskiego.

Szumiłowska (Sowól Bydgoszcz) jedyna 
uczestniczka długodystansowego wyścigu 

pływackiego o mistrzostwo Polski.

I zfW
1 s-

Na lewo: Drużyna kolarska K. S. Ursus 
Warszawa, która zdobyła drugie miejsce 
w wyścigu drużynowym o mistrzostwo 

Polski na szosie.

Od samego startu bieg
prowadził Jędrysik

i ani przez moment żaden z zawodni­
ków nie był dla niego groźnym. Ze­
szłoroczny mistrz Polski na tym dy­
stansie Kłak z Polonji warszawskiej 
wycofał się po i km., znajdując sie 
wówczas na czwartem miejscu — do­
brych kilkadziesiąt metrów za czoło­
wymi zawodnikami.

Przez długi czas na drugiem miej­
scu znajdował sie Draeger z Sokoła 
bydgoskiego, jednak blisko mety 
chwycił go skurcz, przystanął na 
dłuższą chwile i w ostateczności zajął 
dopiero piąte miejsce.

Tytuł wicemistrza Polski /zdobył 

Majewski
w czasie 1.36.59. Wynik Jędrysika 
brzmiał 1.35.21 godz. Stefanowicz z 
Ogniska wileńskiego, który przybył 
na trzeciem miejscu, uzyskał również 
wynik lepszy od dotychczasowego re­
kordu Polski.

Jedyna zawodniczka wyścigu — 
Szumiłowska zajęła siódme miejsce
i poprawiła dotychczasowy rekord 
Polski pań na 5 km. o pełnych 8 min. 
Czas Szumiłowskiej 1:55:26 godz.

Na ogółem startujących 10 osób — 
bieg ukończyło 8 osób. Wycofali się 
jedynie Klak, zeszłoroczny 
Polski, oraz Stankiewicz — 
Wilno.

Wyścig ten odbył sie na 
bydgoskim na trasie 1250 m., którą 
trzeba było czterokrotnie przepłynąć, 
i wywołał wielkie zainteresowanie 
wśród publiczności.

W godzinach popołudniowych na 
pływalni wojskowej w Bydgoszczy 
odbyły sie

mistrzostwa miasta,
w których wzięli również udział, mi­
mo przepłynięcia zaledwie przed kil­
ku godzinami „maratonu" pływackie­
go — Jędrysik na 200 i 400 m. w stylu 
dowolnym oraz Szumiłowska na 100 i 
200 m. klasycznym.

Dwójka ta w biegach swych zwycię­
żyła, przyczem Szumiłowska — mimo 
zmęczenia — ustanowiła nawy rekord
Pomorza na 100 m. stylem klasycz­
nym w czasie 1.36.7.

Na tych samych zawodach ustano­
wił Białyński w wyścigu na 400 m. 
stylem dowolnym drugi rekord Pomo­
rza 5:53.1. Zwycięzca Jędrysik miał 
5:49.4.

W innych konkurencjach uzyskano 
również bardzo dobre wyniki, świad­
czące o tern, że pływactwo pomorskie, 
opierające sie na wielu młodych ta­
lentach, postępuje mocno naprzód.

Odbyte w ramach mistrzostw Byd­
goszczy międzymiastowe spotkanie 
pływackie Toruń—Bydgoszcz w kon­
kurencji panów zakończyło sie zwy­
cięstwem Torunia 55.i3.

Poniżej: drużyna K. S. Syrena, która zdo­
byta mistrzostwo Polski w drużynowym 

wyścigu kolarskim na szosie.

SuKGes kolarzy „W
W ub. niedzielę na trasie Bielany-Kaz’uń ro­

zegrany został drużynowy szosowy wyścig kolar­
ski o mistrzostwo Polski na dystansie 205 km. 
Walka na trasie była b. zacięta, zwłaszcza mię­
dzy drużnami Syreny i Ursusa. Dobrze jechała 
również drużyna K. S. Jur, ale po 140 km na 
skutek wycofania się Zagórskiego została zde­
kompletowana.

Ostatecznie zwyciężyła drużyna K- S. Syrena 
Warszawa, w składzie Napierała, Michalak, Cie­
ni ewski i Starzyński w czasie 5:59:01, 2) K. S. 
Ursus (Koper, Gołąb, Głowacki i Wiśniewski) 
6:00:30, 3) Fort Bema, 4) Orkan 5) CWS.

/fas
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sporcie
nieodzowne

istotnego stanu sił

swego i 
stawiło

poszczególnych klubów. Faktem jest 
tylko, iż pierwszy zespól mistrzowski 
jest najsilniejszy, podczas gdy kwe- 
stja drugiego miejsca już jest otwar­
ta,. Pretensje do tego tytułu mogą 
mieć już choćby te drużyny, które od-

W kole: bramkarz PWATT łapie piłkę po nie­
bezpiecznym strzale na meczu o mistrzoitwo 

junjorów Warszawy z Polon ją.

przed
Oto do

nierozwiązalnem zadaniem.
obecnych mistrzostw, z które- 

ini już bardzo wiele kłopotu mają wy­
działy gier i dyscypliny oraz zarządy 
OZPN-ów, dołączone będą nowe roz­
grywki, które nastręczą jeszcze wię­
cej pracy od dotychczasowych, a to 
z nast. powodów: 1) przedewszyst- 
kiem brak boisk już obecnie dawał 
się tak dotkliwie we znaki, iż z naj­
większym tylko trudem można było 
uporać się z jakiem tąkiem przepro­
wadzeniem rozgrywek, których doj­
dzie nowa i to bardzo wielka ilość; 
2) kluby, posiadające juniorów, nie 
będą w stanie, z powodu trudności 
materialnej, kontynuować rozgrywek 
w najważniejszem ich stadium, t. i. 
rozgrywek mistrzów miast i podokrę- 
gów, a to ze względu na koszty prze­
jazdu, których nie będą w stanie po­
kryć w żadnym prawie wypadku, al­
bowiem mecze juniorów są z reguły 
deficytowe; 3) braknie pozatem sę­
dziów, których kadry przy wprowa­
dzeniu mistrzostw juniorów musiały- 
by być bardzo wydatnie zwiększone.

Trudności te zwiększają się oczywi 
ście w tych okręgach, które liczą du­
żo klubów, bo wówczas organizacja 
zawodów nastręcza znacznie większe 
trudności.

zdjęcia 
wykonane na znakomi­
tych i wypróbowanych 
błonach, płytach i papie­
rach ERO. Wyroby foto­
graficzne ERO nigdy nie 

zawodzę.

Tegoroczne rozgrywki zbliżają się 
już do finału, do którego doszły dru­
żyny krakowskiej Wisły oraz rówień­
skiej Pogoni. Wisła ma już za sobą 
dwukrotne mistrzostwo Polski i za; 
pewne nic nie zdoła już odebrać jej 
trzeciego z rzędu zaszczytnego tytu­
łu, wystawiającego klubowi krakow­
skiemu piękne świadectwo, jeśli idzie 
o wychowanie własnego narybku i 
kształcenie własnej młodzieży.

Pogoń rówieńska doszła do finału, 
raczej dzięki szczęściu, bo na skutek 
lepszego strzelania rzutów karnych 
po upływie remisowej dogrywki, ale 
sam już fakt, iż drużyna wołyńska 
doszła aż do finałowej rozgrywki, 
mówi wymownie za siebie, świadcząc, 
iż wartość pracy nad wychowaniem 
własnego narybku także i na Kresach 
została dobrze zrozumiana,

Wyniki rozgrywek
n'ie odzwierciedlają w pełni

P Kraków, 10 sierpnia.
olski Związek Piłki Nożnej w pra­

cy swej nad wykształceniem narybku 
nie ominął dobrej okazji dla tego ce­
lu, a mianowicie szkolenia juniorów. 
Na ten cel idą corocznie duże fundu­
sze oraz urządzane są już trzeci rok 
z rzędu obozy, jak i rozgrywki o mi­
strzostwo Polski. W bież, roku po­
mysł ten rozszerzono znacznie, ale 
niestety nie zastanowiono się dokład­
nie nad jego przeprowadzeniem prak- 
tycznem.

Postanowiono bowiem, iż każdy 
klub nietylko ligowy, ale nawet Ligi 
okręgowej, oraz A klasy,

musi posiadać drużynę juniorów,
która ma brać udział w dwurundo- 
wych rozgrywkach mistrzowskich 

okręgu. Zarządzenie takie po- 
> niektóre okręgi a także i klu-

padły w spotkaniach z Wisłą. Oczy­
wiście, iż trudno przy braku środków 
materjalnych znaleźć całkiem spra­
wiedliwy system rozgrywek. W kaź 
dym razie przeprowadzenie mi­
strzostw na obozie, grupującym naj­
lepsze zespoły, byłoby w danym wy­
padku najbardziej celowem rozwią­
zaniem tej kwestji.

Jest to problem zresztą
najtrudniejszy do rozwiązania,

bo napotyka na nieprzezwyciężone 
trudności materjalne. Niema bowiem 
klubu w Polsce, któryby było stać na 
całkiem odpowiednie., racjonalne wy­
chowanie swoich juniorów, którzy po­
trzebują innej opieki, innego sprzętu 
i wymagają innego treningu i stąd 
też okres dotychczasowej pracy moż­
na raczej pojmować, jako pracę przy-, 
gotowawcza ze strony PZPN-u dla 
ułożenia odpowiedniego programu w 
dziedzinie wyszkolenia.

Rozgrywki tegoroczne stały pod 
znakiem kompletnej wyższości druży­
ny Wisły, która niechybnie sięgnie 
po raz trzeci z rzędu po tytuł mi­
strzowski. Zespół ten jest klasą dla 
siebie, nie wykazując niemal na ża­
dnej pozycji słabych punktów. Zrozu­
mienie gry i kombinacji jest tam da­
leko, posunięte i zapewne już w nie­
długim czasie posłyszymy o nowych 
graczach ligowej Wisły — dziś jeszcze 
juniorów tego klubu.
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Lista zwycięzców Tour de France

me

1925: Bok

przedstawia się następująco: 1903: M. Garin (Francja), 
M. Garin (Fraftcja), 1905: Trousselier (Francja). 
Pottier (Francja), U907: Pefóit-Breton (Francja), 

1908: Petit-Breton (Francja), 1909: Faber (Luxemburg), 
1910: Lapize (Francja), 1911: Garrigou (Francja), 1912: 
Defraye (Belgja), 1913: Thys (Belgja), 1914: Thys (Bel­
gja), 1915—-1918 wyścigu nie było. 1919: Lambot (Belgja). 
1920: Thys (Belgja). 1921: Scieur (BIgja). 1922: Lambot 
(Belgja), 1923: Henri Pelissier (Francja). 1924: Bottec-

1904:
1906

chia (Włochy) 
tecchia (Włochy). 1926: L. Buysse (Bel­

gja). 1927: N. Frantz (Luxembtfrg). 1928: N 
Frantz (Luxemburg). 1929: M. de Waele (Belgja). 1930 
Leducq (Francja). 1931: Leducq (Francja). 1932: Le- 
duca (Francja). 1933: Speicher (Francja). 1934: Magm
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(Francja). 1935: R. Maeś (Belgja). 1936: S. Maes (Bel­
gja). 1937: Lapebie (Frańcja). 1938: Gino Bartali (Włoch)..

A zatem na liście triumfatorów wyścigu znajduje się. 
■ 15 razy Francja, 11 razy Belgja, 3 razy Wiochy i 3 razy 

Lutremburg. Ogółem lista ta zawiera tylko 23 nazwisk. 
Tylko cztery narody zdołały się wpisać na listę zwy­
cięzców, choć startuje wiele więcej. Takie np. Niemcy

(Dalszy ciąg na stronie 10-tej)

Poniżej: Bartali (na lewo) walczy z koa­
licją belgijską na etapie Cannes—Digne.

ryeJw wagi BartalFego jesjli
-1. fakt, źe następny za nim w klasy-

J'1 fikacji Vervaecke ma czas o 18:27 gorszy od zwycięzcy.
Cosson (Francja — trzeci w klasyfikacji ma „spóźnienia" już 29:26, 

4) Yissers 35:08. 5) M. Ćlemens 42:08, 6) Vicini 44:59, 7) Lowie 48:56, 8) Mag- 
ne 49:00. Trzykrotny zwycięzca Tour‘u — Leducą, który nosił przez dwa 
etapy żółtą koszulkę leadera w r. b. zakończył wyścig na 30 miejscu.

W klasyfikacji drużynowej, obliczanej przez dodanie czasów trzech naj­
lepszych kolarzy każdej drużyny

li‘ego, który przejechał dookoła Fran­
cji jak maszyna. Dowo­
dem prze-

zwyciężyła Belgja,
inająca czas 447:10:07, 2) Francja'447:53:36, 3) Włochy 
447:54:13, 4) Luxemburg-Szwajcarja drużyna kombino­
wana 450:13:06, 5) .,Cadets“ drużyna młodych kolarzy 
francuskich 450:18:38, 6) Hiszpanja-Holandja, drużyna 
kombinowana 450:25:35, 7) „Bluets" druga drużyna mło­
dych kpiarzy francuskich 451:14:56, 8) Niemcy 454:16:03.

Zwycięstwo indywidualne Bartali‘ego jest dopiero trze- 
ciem zwycięstwem Wioch w Tpur de France. Poprzedni­
kiem popularnego „Gino" by. O. Bottecchia, który wy. 
grał Tour dwukrotnie, a to w latach 1924 i 1925.

H’--1 -

ścigu, Bini był pierwszym, który podszedł do 
Bartali‘ego i objąwszy go ramieniem, powiedział:

■ x—Ty jesteś naprawdę wielkim mistrzem, To- 
skanja jest krajem mistrzów.

Bartali przypomina innego mistyka, który rów­
nież wygrał Tour de France, przypomina Botte- 
echię. Gdy swego czasu wygrał on etap najtrud­
niejszy wyścigu w r. 1924, powiedział:.

■ — Było bardzo ciężko. Miałem wiele szans, 
aby wygrać, ale zupełnie dobrze mogłem zostać 
pokonanym. Przeznaczenie, chcialo, abym wy­
grał...* ■ ■ ■ rt.ś .'. i, ■ .-. ■... ;

Przeznaczenie chciało, widocznie także, że Bot­
tecchia poniósł Śmierć po tragicznym upadku na 
trasie wyścigu w r. 1926. Porównują Bartali‘ego 
do.innego Włocha — Bruneto, który również był 
wspaniałym wspinaczem. —- Ale Bruneto zmarł 
w szpitalu na..: suchoty.

Wiara Bartalfego jest imponująca. Przed wy­
jazdem do Paryża na start ^wyścigu dookoła 
Francji, Bartali udał się do' kardynała Medjo- 
lanu po błogosławieństwo, wręczając mu przy- 
tem znaczną sumę na budowę nowego kościoła. 
Przyjęty był także na specjalnej audjencji u Pa­
pieża. Po przybyciu do Paryża, Bartali udał się 
do jednego z kościołów, gdzie dal potwięcić swój 
rower. Drugi rower, zapasowy, wieziony na sa­
mochodzie, był poSwięcony we Florencji. I wia­
ra aBrtali‘ego nie zawiodła. Został on zwycięzcą 
największego wyścigu świata.

Bartali przebył trasę 21 etapów łącznej długo­
ści 4.684 km w czasie 148 godzin, 29 minut i. 12 
sekund. W tym czasie mieszczą się premje za 
zwycięstwa etapowe i jazdę w górach, wynoszą­
ce 14:37, tak,że „czysty" czas jazdy wynosi 
148:43:49, co jest

nowym rekordem Tour de France, 
a odpowiada przeciętnej 31.622 km na godzinę. 
Jeśli się zważy, źe u nas wyścigi jedno etapowe 
często nie mają tak wielkiej szybkości, wówczas

daje wdzierać się do osobistych sekretów i na 
wiele niedyskretnych zapytań, zadanych mu przez 
dziennikarzy po wyścigu, znajdował tylko jedną 
odpowiedź: To nikogo nie obchodzi, to moja pry­
watna sprawa.

Co wpłynęło na to, że Bartali stał się tak za­
mkniętym w sobie i milczącym mistykiem? Nie­
wątpliwie decydujący wpływ miało jego pocho­
dzenie. Jest pn synem włościańskiej rodziny, . 
bardzo religijnej, zamieszkałej pod Florencją. — 
Przed trzema laty jego brat poniósł Śmierć pod­
czas zawodów kolarskich. Podziwu godnym był 
spokój Bartali‘ego, stojącego nad grobem swego 
brata. .

— Bóg widocznie nie»chciał, aby został on ko­
larzem. — Powiedział do plączących rodziców.— 
Chciał widocznie, aby został rolnikiem, tak, jak 
to wy postanowiliście.

Trzy lata później Bartali był leaderem wyści­
gu, mając 20 minut przewagi nad najbliższym 
przeciwnikiem. I kiedy w Aaix les Bains wsiadał 
na rower, powiedział do swego opiekuna Pave- 
si‘ego.

— Nie jestem jeszcze pewien, czy wygram Tour 
de France. Będę pierwszym,

jeśli św. Teresa będzie tego chciała.
A może być przecież inaczej. W roku ub. św. Te­
resa nie chciała, abym wygrał...

Có wieczór, po skończonym etapie, Bartali 
w pokoju hotelowym wyjmował fotografję swego 
tragicznie zmarłego brata i książki do modlitwy, 
a wieczór spędzał na rozmyślaniach. Ciekawym 
zbiegiem okoliczności jego towarzyszem w pokoju 

’ był Bini, będący przeciwstawieniem ; Bartali‘ego. 
Wesoły, gadatliwy, wiecznie ruchliwy, był jednak 
serdecznym przyjacielem mistyka — Bartali‘ego.

— Ty pracujesz dla teraźniejszości — powie­
dział do Biniego Bartali — a ja myślę o życiu 
ptzyśzłem.

—A jeśli niema życia przyszłegot — rzucił dopiero oceni się wspaniały wynik Barta- 
pytanie Bini.

W każdym razie będę miał przekonanie, 
źe zrobiłem to, co uważałem za dobre, a nie zro­
biłem tego, czego nie uważałem za dobre.

Ale kiedy Bartali wygrał etap w Marsylji, 
co zdecydowało niemal o osta- ■ 
nym wyniku wy-,

1fi

etap wyn

Dwaj bohaterowie Tour de France Veroaecke (na lewo) i Bartali 
mijają Col de Braus. Belg jest o gumę pierwszy, co daje mu 

w rezultacie minutę „bonijikacji" w czasie. (Match).

——iedy na wiosnę słynny kolarz 
włoski Gino Bartali oświadczył, 
źe on właśnie wygra wielki wy-

I ścig kolarski dookoła Francji -— 
było wielu takich, którzy to o- 
świadczenie przyjęli z użmie-

I chetn powątpiewania. Wiado- 
mem przecież jest, że kolarstwo 

włoskie przechodzi pewnego rodzaju kryzys, któ­
ry nie pozwala mu na osiąganie lepszych wy­
ników. Wiadomem także jest,., źe jeden człowiek 
nie wygrywa Tour de France, źe do tęgo celu 
trzeba zwartej i silnej drużyny, któraby pod­
trzymywała swego leadera i umiejętnie prowa- 
dziła go do mety. ■

Ale stało się inaczej, Gino Bartali dotrzymał 
słowa i wygrał Tour de France. Wygrał go w spo­
sób nie nasuwający żadnych wątpliwości co do 
tego, źe był on właśnie najlepszym kolarzem te­
gorocznego. wyścigu i to kolarzem, który musiał 
walczyć o palmę pierwszeństwa samotnie, bez o- 
glądańia się na pomocników. Zasługuje to na 
specjalne podkreślenie tern więcej, źe Bartali 
miał przeciwko sobie kolarza również wielkiej 
klasy Belga Vervaercke‘a, który miał doskonałą 

■ pomoc, o czem świadczy drużynowe zwycięstwo 
Belgów. Mimo to jednak koalicja belgijska siu­
siała ugiąć czoła przed tą wybitną indywidual­
nością, jaką jest Gino Bartali.

Wydawało się, że jest to człowiek zbyt prze­
ceniający swoje możliwości. Przecież tuż przed 
startem oświadczył, że w Pirenejach będzie już 
pierwszym. A tymczasem właśnie w Pirenejach 
jego pozycja wyglądała najgorzej, gdyż właśnie 
tam Belgowie przegonili go i usadowili się na 
czele. Podczas gdy Bartali doskonale wspinał 

. się —- Belgowie-lepiej zjeżdżali w doliny i to za­
decydowało o tern, źe w Pirenejach żółtą ko­
szulkę leadera nosił nie Bartali a Vervaecke.

Decyzja zapadła w Alpach, 
gdzie Bartali zdobył sobie tak wielką przewagę 
w ogólnej klasyfikacji, iż do końca nie musiał 
już walczyć o zwycięstwa etapowe i inne drob­
niejsze sukcesy.

Ostatni etap był widownią ■ĆgH 
pewnego rodzaju manifestu- M 
cji sportowej. Oto na krótko M 
przed metą ucieka zwycięzca Ww||BK. ...4 
Tour‘u z r. 1934 Antonin Ha- wjMMff-J 
gne. Podciąga za nim Leducq 
tiumfator tegoż wyścigu w la- M 
tach 1930, 31 i 32. Razem 
wpadają na tor w Parku Ksiią- jl
żęcym, gdzie była meta i ra- TAJĘ 
zem trzymając się za ramiona. 
przejeżdżają linję. Przynano im 
obu zwycięstwo w ostatnim eta- 
pie a brawa publiczności nie mia- fiS 
ły końca, dowodząc popularno- 
ści obydwu kolarzy w stolicy f|| 
Francji. ®|

Natomiast gdy Bartali kończył aM 
wyścig, słyszało się przedewstzyst- ® 
kiem brawa i okrzyki Włochów, «| 
obecnych na trybunach. Bartali jest M 
człowiekiem, który nie przejmuje się M 
owacjamn Jego spokojna, opanowana MM 
twarz nie zdradzała wcale podniecę- M 
nia, radości czy zadowolenia. Obje- 
chał swoją rundę honorową, tak, 
jakgdyby nie był zwycięzcą wyścigu, \M 
ale jednym z dalszych uczestników. \M|

Dookoła Bartali‘ego. tworzy się vD
pewnego rodzaju legenda, IM

Jego milczenie, spokój i. opanowanie ro- M
hią z niego człowieka tajemniczego. ■ 
I przyznać trzeba, źe Bartali nie lubi ■ 
sztucznego rozgłosu, nie lubi plotek do- ■ 
okoła swojej osoby. Opowiadano, że jest 1
zaręczony, pisano kiedy ma zamiar się i 
żenić itd. W gruncie rzeczy sprawa przed- 1 
stawia się nie inaczej i kto wie, czy nie 
bardziej sensacyjnie, Bartali przechodzi od 
trzech lat
nowicjat w klasztorze Dominikanów 
i w przyszłocśi ma stać się zakonnikiem. 
Co skusiło go, aby brać udział , w wyścigu, 
pozostanie jego tajemnicą. Bo Bartali nic
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PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA”
w Krakowie, ul. Pierackiego 14

P<zyfuiuj9 wpisy na nowy rok szkolny 1938/39.
Kursy - przygotowują na lekcjach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, za- 
pomocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, 

programów i miesięcznych tematów:
1) do egzaminu, dojdzalości gimnazjum starego 

typu (ostatni rok przygotowania),
2) półroczny kurs maturyczny repetytoryjny 

gimnazjum starego typu,
3) do egzaminu z 6 klas gimnazjum starego typu, 
4) do egzaminu ukończenia gimnazjum ogólno­

kształcącego nowego ustroju,
5) z zakresu L i II. klasy gimn. n. ustr. 

®8*a“lln“ -z klas szkoły powszechnej.
Wykładają tylko wybitne siły fachowe! 35

(Dokończenie ze strony 9- tej)
‘od kilku lat daremnie 'Szturmują o pierw­
sze miejsce w wyścigu, podobnie, jak 
Szwajcarja, Hfcapanja iltd.

Ciekawem jest, że zwycięzca .Tour de 
Piance Bartali zalicza się do grupy naj- 
młodszych triumfatorów tej imprezy. Jak 
się bowiem okazuje, w wyścigu tym naj­
więcej sukcesów odnosili ludzie pod trzy­
dziesty. a więc stosunkowo niena jmłodsi.

I lerwszy zwycięzca Tour‘u, Garin miał 
.32 wzgl. 33 lat w chwili swego zwycię­
stw^, Trousselier 24, Pottier 27. Petit- 
Breton 24 wzgl. 25, Faber 27, Litpize 21 (!), 
Garrigou 29, Defraye 24, Thys pierwszy 
bieg wygrał mająd 23 lat a trzeci w wie- 
ku 30 lat, Lambot miał 30 lat wzgl 33 
Scieur 32, fi. PeUssier 33, Bottecchia 30 
wzgl. 31 lat, Buysse 33, Frantz 28 wzgl. 
29, Dewaele 33, Leducą 26 wzgl. 28, A. Ma- 
gne 27 wzgl. 30, Speicher 26, 7?. Maes 22 
S. Maes 27, Lapebie 26, Bartali zaś 23.

Tegoroczny Tour de France będzie miał 
także

innego rodzaju epilog.
Mianowicie słynny' kolarz francuski Spei- 
1 zwycięzca z r. 1933 skarży organiza- 
torów wyścigu g lOO.Ofó franków odszko­
dowania za to, że zdyskwalifikowali go bez 
dowodów przełkroczemia przezeń regulami­
nu i pozbawili go tern samem możliwości 
ubiegania się o cenne nagrody pieniężne. 
Chodzi mianowicie o to, że na etapie Pau- 
Łuchon przyłapano Speichera, jak trzymał 
się samochodu. Zrobiono naweĄ zdjęcie. 
Otóż Speicher twierdzi, że on tylko oparł 
sie na chwilę przy mijaniu samochodu, a 
komisja twierdzi, że poprostu słynny ,Gig- 
gant“ szosy dal wę podciągać. Ciekawy .len 
spór zostanie rozstrzygnięty przed sądem.

lak więc- 32 Tour de France dobiegł swe­
go końca. Bartali w triumfie wraca do 
kraju, aby otrzymać z rąk Mussoliniego 
krzyż zasługi, ale nie oznacza to, że spocz- 
nic on na laurach. W dalszym ciągu bie- 
rze on udział w wielkich imprezach kolar­
skich w całej Europie. Każdy chce zoba­
czyć zwycięzcę To.ur de B’rance, kolarza, 
który zdobył sobie miano mistyka, a więc 
Bartali jeździ gdzie tylko go zjaprbhzą, 
zbierając grube sumy pieniędzy. Trzeba 
wykorzystać sławę zwycięzcy Tour de 
b rance, bo sława ta trwa krótko. Czasem 
tylko jeden rok... Rj,

Po swem zwycięstwie 
w tegorocznym Tour de 
France Bartali udał się 
do kościoła Matki Bo­
skiej Zwycięskiej, aby 
u stóp ołtarza podzię­
kować za tak wielki 
sukces. Na zdjęciu wi­
dzimy, jak Bartali skła­
da bukiet kwiatów na 
ołtarzu. (Match).

Widok nowych hangarów na łodzie na torze „Idroscalo" w Medjolanie. 
Na prawo flaga Międzynarodowej Federacji Wioślarskiej FISA.
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W ioślarze zbliżają się do kulminacyjne­
go punktu sezonu. Już za kilka dni na 
wodach jeziora Witebskiego w Stęszewie 
pod Poznaniem zostanie rozegrany mecz 
z Węgrami, a na drugi dzień XIX mistrzo- 

i stwa Polski.
Przypomnieć trzeba, że jest to pierwszy 

wypadek organizowania mistrzostw Polski 
nie w Bydgoszczy. Przygotowania Pozna­
nia do tej wielkiej dwudniowej imprezy zo­
stały jednak przeprowadzone z takim na­
kładem sił i pracy, iż można być pewnym 
doskonałego przebiegu 'zarówno meczu z 
Węgrami, jak .i miisitrzoisitw Polski.

W ciągu dwóch dni zostanie rozegranych 
30 biegów. Dwa biegi bowiem niestety 

zostały już rozegrane
w chwili otwarcia zgłoszeń, kiedy okaza­
ło się, że osada. WTW na dwójkach bez 
sternika: Braun i Kobyliński, a osada R.C. 
Friithjoif Bydgoszcz Reich i Bóhime na 
dwójkach podwójnych nie mają przeciw­
ników. Osady te zdobyły zatem już mi­
strzostwo Polski.

O ile WTW zdobywa swoje 17-te mi­
strzostwo Polski, to R. C. Frithjof po raz 
pierwszy wpisuje się na listę mistrzów. 
Przyznać jednak trzeba, że obydwie osady 
doszły do tego sukcesu zupełnie zasłuże­
nie i fakt, że w chwili obecnej nikt nie 
chce z nimi startować, jest wykładnikiem 
ich rzeczywistej wyższości w całej Polsce.

Pozostałe biegi mistrzowskie są dosko­
nale obsadzone i we wszystkich biegach 
zapowiada się

ciekawa rywalizacja.
W jedynkach Kepel, który wygrał więk­
szość biegów w tegorocznym sezonie, zmie­
rzy się znowu z Yereyem. Ten ostatni ze 
względu na studja, nie mógł dotychczas 
startować. Trzecim kandydatem na mistrza 
jest Reich z RC Frithjof Bydgoszcz.

W dwójkach ze sternikiem doskonałej 
osadzie AZS Poznań (Kuryłowicz i Mani­
tius) przeciwstawia się nieznana dotych­
czas osada WKS Grodno. W czwórkach 
bez sternika obok osad BTW Bydgoszcz 
i WTW Warszawa, z których pierwsza u- 
dowodniła swoją wyższość na regatach 
w Kruszwicy, startuje osada PKS Kalisz, 
po raz pierwszy próbująca swych sił na 
tym typie łodzi. Będzie to zatem bieg wy­
jątkowo ciekąwy.

Czwórki ze sternikiem zbierają na star­
cie 4 osady. Kolejowy K. W., który do­
tychczas okazał się najszybszym w tej 
konkurencji, walczył będzie z Graudenzer

Ruder Verein, BTW Bydgoszcz i PKS Ka­
lisz.

W ósemkach mamy wprawdzie tylko 
cztery osady, ale poziom ich jest tak wy­
równany, że dziś trudno przewidzieć, któ­
ra z nich zdobędzie laur mistrzowski. Spo­
dziewać się należy zwycięstwa AZS Po­
znać, ale zarówno Kolejowy K. W., jak 
BTW Bydgoszcz, mogą akademikom po­
znańskim pokrzyżować plany.

Ciekawie również zapowiadają się

biegi pań.
W jedynkach obrończyni tytułu mistrzow­
skiego Krynicka z GTW Wisła Grudziądz 
będzie musiała odeprzeć ataki D.owgird 
z PKW Poznań, Kwaśniewskiej z WKS 
Poznań i Szusterowej z WKW Warszawa. 
W czwórkach zmierzą się dwaj „odwiecz­
nie" rywalizujące ze sobą kluby wioślarek: 
Warszawski i Bydgoski, przyczem dotych­
czasowy przebieg regat w*skazuje raczej na 
Bydgoszcz, jako faworyta biegu.

Sytuację głównych kandydatów częścio­
wo utrudnia fakt, że dzień przed biegami 
o mistrzostwo zostanie rozegrany

mecz Polska—Węgry.
Będzie to jednak ważną próbą sił naszych 
wioślarzy, gdyż zważyć trzeba, że na mi­
strzostwach Europy przychodzi nieraz od­
stawić trzy ciężkie biegi dzień po dniu. 
Zobaczymy więc, czy nasi wioślarze dobrze 
znoszą tego rodzaju wymagania. W meczu 
z Węgrami nasze szanse są dużo większe, 
niż w roku ub. tern więcej, że reprezen­
tacja Węgier przybywa na jeden zaledwie 
dzień przed meczem i startować będzie 
na pożyczonych łodziach. Węgrzy znajdą 
się zatem w takiej samej sytuacji, w ja­
kiej nam przyszło walczyć w roku ub. 
w Budapeszcie. Węgrzy przybywają do 
Warszawy samolotem w piątek, poczem 
koleją jadą do Poznania. Już w niedzielę 
po meczu drużyna węgierska odjedzie do 
Warszawy koleją, poczem znowu samolo­
tem powrócą do Budapesztu.

W dn. 2—4 września wielki port hydro- 
planowy w Medjolanie t. zw. Idroscalo, bę­
dzie terenem

wioślarskich mistrzostw Europy.
Przygotowania Związku włoskiego do tej 
najważniejszej imprezy wioślarskiej świata 
doprowadziły do tego, że sport hydropia- 
nowy przemienił się w idealny tor wioślar­
ski, dorósvnujący, a może i przewyższają­
cy, podobne tory w Berlinie czy Amstei- 
damie. Tor połączony jest z miastem ko­
munikacją autobusową i ramwajową. Port 

ma 2500 m długości a 200—300 m szero­
kości, dozwala zatem na start kilkunastu 
nawet lodzi, ale w myśl przepisów FISA, 
startować będzie tylko 6 lodzi równocze­
śnie. Będzie zatem dużo miejsca dla do­
jazdów do startu i treningów, którego brak 
dawał się wybitnie odczuć w roku ub. 
w Amsterdamie. Na mecie wybudowano 
trybunę, mieszczącą ok. 1500 osób, jak i u- 
rządzenia dla sędziów, urząd pocztowy i te­
legraficzny itp.

Równocześnie z mistrzostwami odbędzie 
się doroczny kongres Międzynarodowej 
Federacji Wioślarskiej, dla którego uczest­
ników organizatorzy przewidzieli bardzo 
bogaty program przyjęć i wycieczek. Kto 
wie zatem, czy w powodzi tych urózmai- 
ceń nie utonie, jak zwykle, istotny cel kon­
gresu, którym jest rozbudowa ruchu wio­
ślarskiego i liczne reformy, które nada­
remno od lat czekają na przeprowadzenie.

Liczebność polskiej reprezentacji, która 
pojedzie do Medjolanu, zależna jest 
w pierwszym rzędzie od wyniku meczu 
z Węgrami. Te osady, które wyjdą zwy­
cięsko ze spotkania z Węgrami, a na dru­
gi dzień udowodnią swą supremację w pol- 
skiem wioślarstwie, będą miały pełne pra­
wo oczekiwać nominacji na wyjazd na 
mistrzostwa Europy. Stawka ta powinna 
ich do wytężonej pracy i zaciętej walki.

W. D.

■i-

Fragment uroczystości poświęcenia trgbun 
na torze na Witoblu.
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w pływalni warszawskiej

Nasza miljonowa stolica, ciągle jeszcze 
jest bardzo upośledzona, jeśli chodzi o urzą 
dizenia i tereny odpoczynkowo-sporłowe. 

Bolączki czyisto .sportowe to brak toru ko­
larskiego, lodowiska sztucznego, toru rega­
towego i hali ikirytej (dla boksu, tenisa, za- 
pasów, szermierki, koszykówki itp.), bo­
lączki z dziedziny odipoczynkow.o-rozryiw- 
kowej to brak dostatecznej ilości pływalni 
letnich, możliwości uprawiania sportów 
wodnych przez .szerszą publiczność oraz 
brak t. izw. wypadowych miejsc weeken­
dowych.

Wprawdzie jeśli idzie o to ostatnie, to te­
raz nieco się poprawiło w tym względzie, 

<l drugiej jednak strony pogarsza się sy­
tuacja odnośnie uprawiania sportów wod­
nych na Wiśle, gdyż w najbliższym czasie 
projektowane jest skasowanie wszystkich 
przystani i przeniesienie ich w inne, znacz­
nie odleglejsze miejsce. Przystanie wioślar­
skie są zresztą przeznaczone tylko dla wy­
branych, tj. dla członków klubów, nie mo­
że więc być mowy o gremjałnem korzysta­
niu z ich udogodnień.

Popularna plaża „Kozłowskiego", stano­
wiąca właściwie jedyne’ dostępne miejsce 
•dla szerszej publiczności, nie może być wy­
starczającą, a ze względu na prymitywne 
urządzenia sportowe i higjeniczne oraz bar­
dzo kiepski piasek, stanowi ona oonajwyżej 
jakieś „znalum necessarium". W sumie

Wisła jest stanowczo za mało 
wykorzystana

dla sportowego odpoczynku i pod tym 
względem aż się prosi o jakąś celową ini­
cjatywę.

Jeszcze gorzej przedstawia się kwestja 
odkrytych pływalni letnich w mieście. — 
Tylko dwie z nich, a mianowicie reprezen­
tacyjna na Stadjonie W. P. oraz akademic­
ka w parku Paderewskiego mogą być prze- 
dewszystkiem brane pod uwagę. Jak na 
wielkie miasto, jest to stanowczo za mało. 
Porównanie ze w-szystkiemi bodaj stolicami 
państw europejskich, nie mówiąc już o ta­
kim Budapeszcie, wypada

bardzo niepomyślne.
Ze względu na dosyć znaczne oddalenie 

pływalni akademickiej nie jest ona dla

szerszego 
głó winem 
pływalnia 
kowskiej,

letni sportowy salon Warszawy,
gdyż każdy „szanujący się“ młody czło­
wiek, każda zgrabniejsza i żądna wody i 
słońca niewiasta poczuwają się czy to przez 
zamiłowania sportowo-rozrywkowe czy to 
niejednokrotnie przez pewien snobizm do 
wykorzystania wolnej a słonecznej chwili 
właśnie na, tej pływalni. Efekt jest ten, że 
np. w soboty po południu czy w niedziele 
.pływalnia jest przepełniona do ostatniego 
miejsca i przedstawia- obraz jakby jakiegoś 
tłocznego jarmarku półnagich opalonych 
ciał, gnieżdżących się niemal w dwóch kon­
dygnacjach na kiaźdym metrze kwadrato­
wym.

W taki ruchliwy dzień właściwie

mowy być nie może o przyzwoitem 
pływaniu

czy też o skolklach do wody, gdyż wynalezie­
nie jakiegoś wolniejszego miejsca w base­
nie pozostaje tylko w strefie marzeń. Zre­
sztą kąpanie się w basenie nie należy 
specjalnych przyjemności. Pływalnia 
była od początku wadliwie zbudowa­
na, gdyż „twórcy" jej zapomnieli o ko- 
nieczności stałego przepływu wody. — 
Setki tysięcy kąpiących cierpi skutkiem 
tego prawdziwe męki, ponieważ woda 
jest brudna, tłusta, lepiąca i bardzo 
nieprzyjemna. Tylko w dniu zmiany 
wody można właściwie pozwolić so­
bie na przyjemniejsze -popróbowanie 
siwych pływackich umiejętności.

Niekoniecznie jednak trzeba pływać 
godizinami, żeby nie dobrze bawić i do­
brze odipoozywać na warszawskiej pły­
walnie reprezenltacyjnije. Szanujący się 
pływacy wchodzą do wody tylko na 
parę minut, potem skrzętnie zmywa ją 
się pod natryskami (zimnemi i gorące- 
mł), których ilość jest całkiem dosta- i 
tecizna, a w przeważającej części od- i 
dają się oni innym rozkoszom. Na te- I

(Dalszy ciąg na str. 14- tej) I



12

PIPUŚKIEWICZ NIE ODPOWIADA...
HUMcnesKB

odpowiada!

odpowiada — 
pan prezes.
odpowiada —

1

— W ar jat byłbym za pierwszym ra­
zem skakać z wysokości 10 m. 

fHamorut — Angljai

PO PRZEGRANYM MECZU:
— Alicja nigdy nie umie przegrać 

po sportowemu!
(Gag Book — Nowg Jork)

GDY MARYNARZE GRA JĄ 
W PIŁKĘ NOŻNĄ...

— Uwaga ! Pan Kapitan!
(Der Reichssportblatł)

Pipuśkiewicz nie odpowiada!!!
Trzy te, złowieszcze słowa, to jakby 

ponura wieść, nadana w przerwach 
między sygnałami S. O. S. przez jakąś 
zaginioną wyprawę podbiegunową lub 
załogę samolotu, zbłąkanego gdzieś 
w bezbrzeżach oceanu.

Już sam dźwięk ich nosił w sobie 
przedsmak wielkiej tragedji.

I rzeczywiście rozgrywała się trage- 
dja. Wprawdzie nie w samolocie ani na 
śnieżnych pustkowiach, niemniej jed­
nak tajemniczo i groźnie rozpostarła 
ona swe czarne skrzydła nad znanym 
i zasłużonym klubem sportowym „Bry­
kaj".

I właśnie dlatego, że Pipuśkiewicz 
nie odpowiada.

Bo Pipuśkiewicz to nie byle co. To, 
bez przesady, dusza i serce całego 
klubu! Ni mniej ni więcej, tylko sam 
pan sekretarz!

W cywilu całkiem solidny urzędnik. 
Pono nawet w IX-tym stopniu służbo­
wym. Nie tak dawno temu, jak przy­
szedł do klubu. Sam się zgłosił do 
pracy! Chciał działać sportowo. Z po­
święceniem (mówił) i bezinteresownie.

Oczywiście, przyjęto go z otwartemi 
ramionami. W dzisiejszych czasach, 
przy chronicznym wprost braku wa- 
rjatów do darmowej pracy w sporcie, 
taka gratka niecodzień i nie każdemu 
klubowi się trafia. Właśnie urzędujący 
sekretarz wniósł, szóstą z rzędu w tej 
kadencji, rezygnację i nie było komu 
prowadzić kancelairji klubowej. Pipuś­
kiewicza. niebo nam zesłało!

Zabrał się on zaraz do pracy! Ślę­
czał, szperał, pocił się i harował jak 
wół. Każdego dnia od 5-tej po połu­
dniu sterczał w klubie przy biurku. 
Pisał, notował telefonował i użerał się 
z ludźmi. Wogóle siał się działaczem 
pożytecznym, potrzebnym, ba, nieza- 
stąpionym!

— Nasz nowy s ekretarz, to bry­
lant — mówił zadowolony pan prezes.

— Udał nam się, jak tamtegoroczne 
pomidory — przytakiwał skarbnik, lu­
bujący się w witamin owych porówna­
niach.

I tylko stary Bajcatko, klubowy re­
ferent od „ka-pe", co to miał obowią­
zek chodzenia po obcych klubach i 
boiskach i myszkowania za materja- 
łem, którym możnaby zasilić ligową 
drużynę klubu, kiwał z powątpiewa­
niem gltową i wciąż powtarzał:

— Qj... coś mi zbyt idealny ten wasz 
sekretarz... zbyt idealny...

— Ależ to wy, panie kolego,, jeste­
ście odarci iz wszelkiego idealizmu — 
zaoponował pan prezes. — Stale zapo­
minacie o tern, że sport nasz jest bez­
interesowny, dżentelmeński i amator­
ski. Dla was, to każdy gracz, każdy 
mecz, każda bramka jest 
rem, mającym swą cenę 
być za tę cenę kupionym.

— Bo też tak jest na 
upierał się Bajcatko. — Wszystko 
można kupić za pieniądze. Trzeba tyl­
ko wiedzieć, ile dać, komu dać i w jaki 
sposób wpłacić cenę kupna. I dlatego, 
gdy mi ktoś oferuje coś w dobrym 
gatunku i to za darmo, uważam taki 
interes conajmniej za podejrzany.

■Nikt jednak nie podzielał zdania 
starego wygi. Sekretarz był naprawdę 
idealny. Z kasą i wogóle z żadiiemi 
pieniądzmi klubowemi nie miał i nie 
szukał kontaktu. Biletów wstępu na 
mecze nawet palcem nie dotykał! Ni­
kogo o nic nie prosił, nikogo nie prote­
gował, a o jego poświęceniu dla klubu 
świadczyć może najwymowniej chyba 
fakt, że nawet w czasie najbardziej 
emocjonujących zawodów, rozgrywa­
nych na boisku, potrafił bez przerwy 
stać przy bramie wejściowej i, jak 
pies, czuwać, żeby bileterzy jakiejś 
grandy nie robili. Czegóż więcej moż-

na było wymagać od takiego działa 
cza?!

I oto słało się nieszczęście.
Pewnego dnia Pipuśkiewicz nie jawił 

się w klubie. Nazajutrz również go nie 
było. Minęły trzy dni. Cztery. Pięć. 
A Pipuśkiewicza jak nie było, tak 
niema.

Listy, wysłane do niego przez klub, 
pozositały bez odpowiedzi.

— Pipuśkiewicz nie 
mruczał zaniepokojony

— Pipuikiewicz nie 
powtarzali inni.

— Pipuikiewicz nie 
rozeszło się między kibicami.

Zaczęły się domysły.
— Ma się rozumieć — twierdziła 

opozycja. — Niewygodny był zarządo­
wi taki uczciwy działacz, więc go skoń­
czyli.

— A może mu żona nie pozwala? — 
poddawali inni, bardziej doświadczeni 
w tych sprawach.

W miejsicowym światku sportowym 
zawrzało jak w ulu.

Wreszcie, ipod naciskiem opinji pu­
blicznej, zdecydował się zarząd klubu 
wysłać do Pipuśkiewicza delegację.

Zasilano go w domu. Zdrowego i ca­
łego.

Zdziwionym delegatom oświadczył 
Piupśkiewicz, że więcej pracować nie 
będzie i że wogóle przestał się sportem 
zajmować. Pytano go o przyczynę. — 
Może mu się coś w klubie nie podoba, 
może go kto obraził?... Nie udzielił jas­
nej odpowiedzi1. Mówił, że jest prze­
męczany... że ma dużo roboty w biu­
rze...

Z ROZMYŚLAŃ BOKSERA 
PO K. O.:
— Mój Boże! Tak pięknie śpiewają 
a ta publika tak głośno demonstruje!

(Słorm — Jngosłauija)

tylko towa- 
i mogącym

świecie —

I w rezultacie Pipuśkiewicz do klubu 
już nie wrócił.

— 'Straciliśmy dobrego działacza — 
skarżył się pan prezes.

— Żebyśmy przynajmniej wiedzieli, 
o co mu poszło — dodał skarbnik.

— O co mu poszło, to ja wiem! — 
oświadczył obecnym stary Bajcatko, 
klubowy referent „ka-pe".

— ??!
— Pipuśkiewicz awansował u siebie 

w biurze.
— To i co z tego?
— To, że mu już teraz sportu nie 

potrzeba.
— Jakto? Tłumacz się, kolega, wy­

raźniej.
— Ano, nasz Pipuśkiewicz jest urzę­

dnikiem. Od kilku lat starał się bez­
skutecznie o awans. Dzisiaj, jak panom 
wiadomo, sannę kwalifikacje zawodowe 
urzędnikowi nite wystarczą. Trzeba 
mieć bohaterską przeszłość. A kto jej 
nie posiada, ten musi koniecznie od­
dawać się pracy społecznej. Zgłosił się 
więc nasz Pipuśkiewicz w klubie i pra­
cował „bezinteresownie", aby się po­
tem przed ,przełożonymi swoją „dzia­
łalnością społeczną" wykazać. Z chwi­
lą, gdy doistał awans, 
nieczonść „działania 
Pipuśkiewicz zwiał.

■— Tak, tak, teraz 
nam — przyznał pan 
lnie, przed dworna miesiącami prosił 
mnie Pipuśkiewicz o takie zaświadcze­
nie. Oczywiście; chętnie mu je wysta­
wiłem, przyczem w superlatywach na­
pisałem o jego zasługach...

— A widzicie — triumfował Bajcai- 
ko. — Tak to. już by wa z tą bezinlere- 
sownością i z temi ideałami w naszym 
amatorskim sporcie. Ale a topos idea­
łów: „Niebiescy" chcą za swego pra­
wego obrońcę 220 złotych. Jest to na­
prawdę idealna okazja!

— Chcą 220 złotych za Migdała?! — 
poderwali się wszyscy z miejsc.

— Tak, za Migdała.
I zarząd K. S. „Brykaj" przystąpił 

natychmiast do omówienia tej ważnej, 
bieżącej sprawy.

odpadła też ko- 
społecznego" i

sobie przypomi- 
prezes. — Isto-

LOU-LOt'.

GDY BRAMKARZ ŻENI SIĘ:
Pomysłowa „bramka" triumfalna dla 

nowożeńców.

UPAŁ NA BOISKU:
— Hej ty tam ! — Czy ty nie myślisz 

zejść tu na dół?
(Bavaria V*rlagl
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Sporty

na 
Wołyniu

Równe, z końcem lipca.
Na terenie Wołynia rozwijają się 

ostatnio sporty wodne. W kilku więk­
szych miastach zostały zorganizowa­
ne zawody pływackie, konkursy sko­
ków i zawody kajakowe. Ale nie tyl­
ko w Równem, Łucku i Kowlu odbyły 
się w bież, roku tego rodzaju zawo­
dy, lecz również i mniejsze miastecz­
ka a nawet i wsie chętnie zorgani­
zowały podobne imprezy w czasie lo­
kalnych uroczystości Święta Morza 
i P. W. i W. F.

Nic w tern dziwnego. Wołyniowi 
brak gęstej sieci dróg bitych, brak 
mu stad jonów i boisk, ale nie brak 
mu rzek, jezior, stawów i rozlewisk 
wodnych. Prawie każda wioska ma 
jakiś kawał wody, który można spo­
żytkować dla sportów wodnych.

Inwestycje na Wołyniu.
Nie brak także wysiłków w kierun­

ku inwestycyj, któreby mogły dać od­
powiednie urządzenia dla sportow­
ców. Wystarczy tu wspomnieć o wy­
budowaniu w ostatnim czasie wiel­
kiej przystani nad Styrem w Łucku, 
pięknej przystani Związku Strzelec- 
stani PW i WF w Kowlu i przysta­
ni Związku Strzeleckiego w Janowej 
Dolinie nad Horyniem.

Osobno należy podkreślić wielki 
wysiłek czynników sportowych w Ró­
wnem w zbudowaniu wspaniałego o- 
środka sportów wodnych w Basowym 
Kącie. Zrobiło się to wszystko znacz­
nym nakładem kosztów i pracy, bo 
Równe nie ma naturalnych warun­
ków wodnych. Te wspaniały jak na 
wołyńskie stosunki basen ze skoczną, 
natryskami i urządzeniami sportowe- 
mi, dotychczas jeszcze nie został na­
leżycie zużytkowany.

Ponadto również i w Krzemieńcu 
miejski komitet PW i WF przystąpił 
już do wstępnych prac nad budową 
basenu kąpielowego, który zostanie 
wybudowany w centrum miasta i bę­
dzie zasilany wodą, przepływającego 
przez miasto potoku oraz wodą ze 
studni artezyjskich. Budowa tego ba­

Dwójka kajakowców Bondarczyk 
i Banach ze Związku Rezerwistów, 
która zwyciężyła w zawodach kaj 

kowych na Styrze. “ r

Z zawodów pły­
wackich w Jano­
wej Dolinie. Cha- 
tys Wł. w skoku 

do wody.

Z wycieczki kaja- 
jakowej na Mo­
rynia w powiecie 
Kostopolskim.

senu zostanie zakończona jeszcze w 
bieżącym roku.

Również w Sarnach została wybu­
dowana na rzece Slucz piękna przy­
stań.

W bieżącym roku powstał na Wo­
łyniu

podokręg Polskiego Związku 
Pływackiego,

który przyczynia się do ożywienia te­
go sportu na terenie Wołynia.

W Równem, Łucku, Kowlu i Jano­
wej Dolinie zorganizowano zawody 
pływackie o odznakę PZP.

W czasie Święta Morza w 30 miej­
scowościach Wołynia zorganizowano 
zawody pływackie wśród szerokich 
mas.

Ponadto w ośrodku sportów wod­

■

■

nych w Basowym Kącie pod Równem 
zorganizowano po raz pierwszy na 
Wołyniu
międzyszkolne zawody pływackie, 

w których wzięło udział 150 zawodni­
ków ze wszystkich szkół średnich Ku­
ratorium Wołyńskiego Okręgu Szkol­
nego. Zawody te miały wielkie zna­
czenie dla spopularyzowania tego 
sportu wśród młodzieży szkolnej.

Poza sportem pływackim, jest je­
szcze dział, który dotychczas na Wo­
łyniu był próbowany i mimo pięk­
nych wyników, nie został należycie 
zorganizowany. Idzie tu o sport ka­
jakowy.

W zeszłym roku Polski Związek 
Kajakowy zorganizował ogólnopol­
ski spływ przez Wołyń Horyniem od 
Aleksandrii do Dąbrowicy. Udział 
w tym spływie wzięło 40 osób w 24 
kajakach, a między innymi również 
prof. Surmacki z Warszawy, profe­
sor politechniki warszawskiej p. Saks 
z małżonką oraz pp. Ringmanowie 
z Warszawy. Pamiętamy dobrze pięk­
ny wyczyn 6 strzelców ostrogskich, 
którzy na spływie w Gdyni uzyskali 
drugą nagrodę, chociaż konkurowali 
z 1300 zawodnikami ze wszystkich 
stron Polski.

To znowu dwaj robotnicy kamienio; 
łomów w Janowej Dolinie zawieźli 
swego czasu do Pińska na kajaku 
kostkę bazaltu.

Również harcerze Wołyńskiej Cho­
rągwi zorganizowali szereg spływów 
kajakowych. Aby jednak sport kaja­
kowy stal się naprawdę sportem po­
wszechnym, trzeba

ująć go w jakieś karby, 
spopularyzować i uprzystępnić. Są 
w tym kierunku czynione pewne kro­
ki. które pomyślnie zapowiadają, że 
i ten odcinek będzie z czasem należy­
cie wyzyskany.

Przy wielu klubach sportowych po- 
wstają obecnie specjalne sekcje kaja­
kowe, które organizują zawody oraz 
dalekie wycieczki rzekami wołyńskie- 
mi. ..

Staraniem Wołyńskiej Komisji Tu­
rystycznej a przy współudziale To­
warzystwa Turystycznego i Kurato- 
rjum Wołyńskiego Okręgu Szkolne­
go, zorganizowano liczne schroniska 
przy szlakach wodnych Wołynia na 
okres feryj letnich. Są to schroniska 
noclegowe dla wycieczek wodnych na 
rzece Turcji w 3 miejscowościach, na 
rzece Ikwie w 5 punktach, na Styrze 
w 10 punktach, na Horyniu w 7 miej­
scowościach i na rzece Słuchy w 5 
punktach. Schronisko ma znak orien­
tacyjny na zewnątrz, a wewnątrz 
mapkę szlaku z wyszczególnieniem 
osobliwości i przeszkód szlaku.

Warto tu dodać, że szlaki wodne 
Wołynia obfitują w piękne widoki 
i zabytki architektury, co ogromnie 
urozmaica podróżowanie. Najpięk­
niejsze okolice Wołynia — to doli­
na rzeki Słuczy niedaleko Korca. .— 
Brzegi skaliste i urwiste są ozdobio; 
ne odkrywkami skał granitowych' 
i porośnięte malowniezemi lasami, 
które posiadają jedyne w kraju, ob­
szary, porośnięte pięknemi dzikiem! 
azaliami. Niestety, ta najpiękniejsza 
okolica Wołynia, z nowodu fatalnych 
warunków komunikacyjnych, jest 
mało znaną i rzadko zwiedzaną przez 
turystów. rf.
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renie pływa-M anajdują silę bowiem dwa 
całkiem przyzwoite korty tenisowe na któ- 
Tyclr grywa się właściwie inie w strojach 
tenisowych, lecz w koStjuma-oh kąpiclo 
wych, c-o niewątpliwie ize względu na upał 
jest bardzo wskazanem.

Można także zabarwiać się w ping-pongu 
i rozmaite minjaturawe bilardy, natomiast 
niewiadomo dlaczego skasowano -znajdują­
cy się obok teren i nie wykorzystano go 
na założenie siatkówki i koszykówki 
sportów z tak olbrzymiiem po wodzeniem
uprawianych na plażach całego świata. — 
Bufet na pływalni ma wprawdzie spore 
braki, ale naogół przedstawia się zadowa­
lająco i z pewnością niejednych ,wprawia 
w dobry humor. Tylko to picie alkoholu 
przy 30—40 stopniach ciepła będzie z pew­
nością dla każdego obcokrajowca niezrozu­
miale.

Olbrzymim plusem pływalni jest 

piękny trawnik.
Naturalnie, że ze wizględu na to, iż jest to 
jedyna pływalnia w stolicy, teren w dnie 
wielkiej frekwencji jest o wiele za szczupły 
1 trudno wyszukać sobie miejsce na trawie, 
ale w każdym razie należy do wielkiej 
przyjemności wylegiwanie się na puszy.siej 
i czystej murawie, odpoczywając po trudach 
tenisa czy znojach pływania.

W dnie upalne trawnik ten, obok które­
go umieszczono na betonie liczne leżaki, 
przedstawia

widok niesamowity.

Pięknie opalone ciała w rozkosznym „dol­
ce far nienlte" pokrywają cały teren. Humor 
i uśmiech panują niepodzielnie. Trawnik 
ten jest jednocześnie r-ewją piękny cli pań 
i zgrabnych mężczyzn, jak również stano­
wi on pokaz strojów plażowo-kąpielowych. 
Opalona nagość nie jest nieprzyzwoita, dla­
tego też swoboda-, panująca na pływalni; nie 
nosi najmniejszych cech jakiejś niemoral- 
ności, lecz zaliczyć ją należy do dziedziny 
wypoczynkow o -sportowej.

Gorzej, jak trafi się, na szczęście bardzo 
rzadko, jakiś debiutant nieo,palony. Jego 
białość staje się wtedy doprawdy nieprzy- 
zwoitością. Dlatego też bardziej przezorni 
udają się najpierw .nad Wisłę „do Kozłow­
skiego", by nie razić już na pływalni.

Drugi sposób to „solarium", które jest 
także j-ednem z dobrodziejstw pływalni war­
szawskiej. Zia niewielką dopłatą można tam 
opalać się (rzecz jasna oddzielnie panie, 
oddzielnie panowie) dowali bez kosłjumów. 
Tam też udają się pTizedewszysilkiem ci, 
którzy z pe-winem opóźnieniem zaczęli uczę­
szczać na pływalnię.

Pływalnią cieszy się niebywałem 
powodzeniem.

Ostatniej niedzieli było tak tłoczno, że kie­
rownictwo już w południe zdecydowało się 
na zamknięcie kas, nlie było już bowiem 
miejsca ani w wodzie ani na trawniku.-— 
Wskazuje to nietylko na olbrzymie zainte­
resowanie stołecznej młodzieży, ale z dru­
giej strony także i na konieczność zastano-, 
wieniia się nad sprawą wybudowania dru­
giej pływalni, rzecz jasna lepiej nieco urzą­
dzonej, a przedewszystkiem posiadającej 
bieżącą wodę oraz specjalnie oddzielone 
miejsca tak dla nauki pływania, jak i coś 
płytszego z. przeznaiozenieini tylko dla osób 
„pluskających" się w wodzie.

A. Sz.
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rekord Świata
^Jladsipodziewatnie dobrze wypadł w Cho 
rzowie rozegramy mecz lekkoatetycziny mię­
dzy reprezentacjami Chorzowa i Bytomia- 
Nietylko przyniósł on zwycięstwo barwom 
polskim, odniesione w stosunku 83:53, ule 
przy lenn padł jeden rekord świata i jeden 
rekord Polski.

W ramach meczu odbyły się dwie koi) 
kurencje pozy udziale Walasiewiczóumej. 
IV' biegu 60 m Wałasiewiczówna uzyskała 
czas 7.4, tylko o 1110 sekundy gorszy od 
rekordu ś-w-iata, w biegu zaś 80 m. Wala- 
siiewńczówma uzyskała czas 9.6 sek. lepszy 
o 2/10 sekundy od rekordu świata, znajdu­
jącego się w jaj posiadaniu. Wyniki te 
świadczą, że 

Walasiewiczówna znajduje się 
w doskonałej formie

i nie ma powodu obawiać się spotkania 
z Niemkami, zapowiedzianego na 7 b. m. 
w Bydgoszczy.

W biegu 80 m drugie miejsce zajęła Ka- 
lużowa, ustanawiając przylem nowy rekord 
Śląska w czasie 10.4 sek. Także i w biegu 
60 m drugie miejsce wywalczyła sobie Ka- 
łużowa.

W meczu Bytom—“Chorzów śląscy lekko

< ’ ''

•'TB* - .C;

atleci uzyskali 11 pierwszych miejsc, pod­
czas gdy Bytomiacy mieli, ich tylko trzy. — 
W rzucie .młotem Węglarczyk utean-owił

nowy rekord Polski,
rzucając na odległość 48.94 m. Nowy rekord 
jest lepszy od poprzedniego o 92 om. Do­
brze spisał się również i Praski, który zwy­
ciężył w rzucie dyskiem i w pchnięciu kulą. 
W tej ostatniej konkurencji Praski ustano­
wił nowy rekord Śląska, rzucając 15.37 m. 
Z linmych wyników należy podkreślić wy­
nik Muchy w skoku o tyczce, w którym 
uzyskał wysokość 3.73 m.

Powitanie drużyn przed meczem lekkoatletycznym Bytom—Chorzów w Chorzowie

Powyżej: Walasiewiczówna wygrywa bieg 
60 rn na zawodach w Chorzowie.

Na lewo w kole: rekordzista Polski w rzucie, 
młotem, Węglarczyk.

Poniżej: mistrz Śląska w rzucie dyskiem 
i kulą Praski, który na meczu Chorzów— 
Bytom zwyciężył w obu tych konkurencjach.
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Mdcóaiteiki pezed itudnun, Widawie**.

jakoby p. Piotr

Związku 
prasę.

Na lewo: Slomczewska (IKP 
Łódź) w skoku w dal.

Wi

Powyżej: obiecująca o- 
szczepniczka warszawskiej 
Poloni Balcerkówna, któ­
ra bierze obecnie udział 
w obozie treningowym 
przed meczem z Niemka­

mi w Bydgoszczy.

Pelska (na lewo) i Romanowska re­
prezentować będą barwy Polski w bie­
gu przez plotki na meczu kobiecym 
Polska—Niemcy 14 bm. w Bydgoszczy.

lekkoatletycznego 
meczem z Niemka- 
Bydgoszczy. Od le-

Powyżej na lewo: Jędry- 
sik w gronie, uczestniczek 
obozu 
przed 
mi w 
wej: Wenclówna, Balcer­
kówna, Jędrysik, Wi- 
śniewska i Książkiewi- 

czówna.

Powyżej: Wenc- 
lówna w skoku 
w dal na obozie.

Na lewo: Książkiewi- 
czówna, najszybsza po 
Walasiewiczównic, ko­

bieta w Polsce.

Poniżej: czołowy kajakowiec polski Sobieraj, 
który na mistrzostwach świata w Vaxholmie 
zdobył wicemistrzostwo w biegu 10 km a czwar­

te miejsce w biegu 1 km.

W niedzielę 14 bm. na Stadjonie w Byd­
goszczy rozegrane zostanie powyższe spot­
kanie pomiędzy dwoma najsilniejszemi re­
prezentacjami kobiecemi Europy.

Poziom niemieckich lekkoatletek — naj­
lepszych zawodniczek świata — jest ogólnie 
znany. Niemcy dysponują niętylko wyb't- 
nemi jednostkami — choć tylko wspom­
nimy tegoroczne rekordzistki świata Ma­
uermayer w pięcioboju, Ratjen w skoku 
wzwyż z wynikiem 1,66 m, Matthes w rzu­
cie oszczepem 47,80 oraz Gelius w biegu 
80 m przez płotki 11,6 — ale również do­
skonałym poziomem przeciętnym.

W tym przecipż już roku 11 zawodni­
czek uzyskało tur 100 m 12,4, dziesięć plot­
karek 12.2, 8 zawodniczek przekroczyło ,w 
skoku wzwyż wysokość 1,55 m, dziesięć 
przekroczyło 5 i pół m wdał, sześć rzuciło 
ponad 40 m dyskiem oraz dziesięć powy­
żej 40 m oszczepem.

Polską lekką atletykę kobiecą czeka 
bardzo trudne zadanie, 

tżeby przeciwstawić się jaknajlepiej repre­
zentacji Niemiec, która przyjeżdża do Byd­
goszczy w swym najsilniejszym składzie.

Jakie są więc, szanse nasze w obliczu te­
go spotkania? Jakkolwiek nie dysponuje­
my ani w przybliżeniu tak świetnym po­
ziomem przeciętnym, jak Niemcy, to jed- 
tak kilka naszych reprezentantek z Wa- 
lasiewifozówną na czele potrafi ujzyskać 
niejeden sukces no wielkiej tej imprezie.

Walasiewiczówna — znajdująca się w 
lajlepszej formie — napewno pokona 
Niemkę Krauss na 100 i 200 m. zwycięży 
z pewnością i w skoku wdał gdyż na wy­
nik sześciometrowy nie stać narazie — 
poza Walasiewiczówną •— na to żadnej 
kobiety i pozatem reprezentację Niemek 

mogą pokonać —- nasze sprinterki w bie­
gu sztafetowym 60x800x100x200.

Biegaczki nasze poprawiły się w tym ro­
ku bardzo znacznie i jeśli tylko udadzą się 
zmiany, Walasiewiczówna — biegnąc ja­
ko oshgnia w sztafec|ie dystans 200 m —- 
nie będzie miała specjalnie trudnego za­
dania, ażeby jako pierwsza przerwać taś­
mę w tej szczególnie cenionej konkurencji.

W innych punktach
nie możemy liczyć na zwycięstwa.

W biegu przez płotki Niemki są bezkon­
kurencyjne, podobnie, jak i w skoku 
wzwyż i w rzucie oszczepem, w których 
to konkurencjach ustanowiły przed kil­
kunastu dniami nowe rekordy świata.

Fenomenalnej dyskobolce Mauermayer, 
która w tym sezonie miała już wynik 48,17 
mogłaby zagrozić w swej najlepszej for­
mie jedynie Jadzia Wajsówna, podobnie, 
jak to miało miejsce na Olimpjadzie ber­
lińskiej, kiedy to Niemka tylko jeden je­
dyny miała rzut lepszy od naszej mistrzyni.

Niestety Wajsówna uległa przed nie­
dawnym czasem kontuzji, wskutek czego 
szanse nasze w tej konkurencji bardzo 
zmalały.

Nowa rekordzistka Polski — wielka nie­
spodzianka tegorocznego sezonu — Fla- 
kowiczówna — może w pchnięciu kulą po­
ważnie zagrozić jednej z Niemek i zająć 
ewentualnie drugie miejsce.

W innych konkurencjach nie możemy 
liczyć na zajęcie dobrej — drugiej lokaty, 
mimo ogromnej poprawy, jaką wykazują 
zawodniczki na specjalnym obozie trenin­
gowym w Bydgoszczy.

W sumie — spotkanie Niemcy—Polska 
zakończy się po raz trzeci najprawdopo­
dobniej

nieznaczną przegraną Polek 
o nagrodę wędrowną ambasadora Lipskie­
go. Tak wygląda obliczenie papierowe spo­
tkania.

Lekkoatletki nasze trenują jednak przed 
tern spotkaniem bardzo mocno, tak, że 
spodziewać się moźmy po nich naOgół do­
brych wyników i zwycięstwo Niemek nie 
będzie wcale tak łatwe.

Na dziesięciodniowym 
obozie treningowym są d
wszystkie zawodniczki, 
za wyjątkiem Wajsówny, 
fctórej przyjazd oczeki- 
wany jest z godziny na 
godzinę.

Główny swój trening zawodniczki odby­
wają w godzinach popołudniowych pod 
kierownictwem mgr. Stanisława Zakrzew­
skiego.

Największy postęp na obozie obok bie­
gaczek zanotować należy u Felskiej w bie­
gu na 80 m przez płotki oraz w skoku 
wzwyż u Wiśniewskiej, bardzo regularnie 
przekraczającej 145 m, tak, że spodziewać 
się można po niej conajmniej wyniku 
150 m. ■ (S. Z.)

SPROSTOWANIE. Sekretarjat Poznań­
skiego Związku Okr. Kolarskiego nadesłał 
nam pismo, w którem prostuje notatkę w 
naszem sprawozdaniu z mistrzostw kolar­
skich Polski w Kaliszu, 
Ból, sekretarz Pozn. Okr. 
Związku Kolarskiego wy­
dał zarządzenia, utrud­
niające pracę sprawo­
zdawcom dziennikarskim. 
P. Ból stwierdza, iż wy­
konał wszystko zgodnie 
z postanowieniami I*. Z. 
Kol. A zatem ■wina leży 
gdzieindziej, co chętnie 
prostujemy, stwierdzając 
życzliwe ustosunkowanie 
się Poz. Okr. 
Kolarskiego do 
sportowej.
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Rotter

Na lewo: Noii wy­
grywa bieg 3 mile 
angielskie na mi­
strzostwach Anglji 
w Londynie, w do­
skonałym czasie 

14:23.5

W kole: wesołe urozma 
icenie kąpieli.
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